Ból. To jedyne co odczuwał po odzyskaniu przytomności. Ból. Promieniujący z każdej najmniejszej części jego ciała, orzeźwiający niczym kubeł lodowatej wody. Pierwotny impuls nakazywał mu wstać, zrobić coś, uciec od zagrożenia. Uniósł powieki z wysiłkiem jaki przekraczał jego ograniczone rozumowanie. Po chwili pożałował tego. Światło wdarło się do jego mózgu przez nieprzywykłe do niego oczy, przyprawiając go o nową falę bólu, pulsującego natrętnie w puszcze czerepu. Przymrużył powieki powoli przyzwyczajając się do oświetlenia panującego w małej, ciemnej celi, brudnej i z pewnością nie czyszczonej od bardzo dawna na co wskazywał odór unoszący się w zatęchłym powietrzu. Wyjścia broniły solidne drewniane drzwi z małym okratowanym okienkiem przez które wpadało światło. Lecz nie potrafił, nie miał dość siły by chociażby unieść głowę i spojrzeć co znajduje się na zewnątrz. Postanowił czekać zbierając resztki świadomości.

  
Chłód pomieszczenia i kamiennej płyty na której leżał, stawał się coraz dotkliwszy. Nie martwił się tym jednak zbytnio. Cieszył się, że w ogóle odzyskał wszystkie zmysły o ile można się cieszyć z obecnego położenia. Po chwili do jego uszu doszły odgłosy kroków po posadzce, niosące się echem gdzieś za drzwiami. Coś zasłoniło światło. Kroki ustały by ustąpić odgłosowi otwieranych ze zgrzytem drzwi. Do pomieszczenia ktoś wszedł; nie widział jednak dokładnie, było za ciemno. Postać zbliżyła się do niego odsłaniając wyjście prowadzące na korytarz z umocowaną na ścianie pochodnią. Teraz mógł przyjrzeć osobie, która weszła do środka. Niewysoki, ubrany w poplamiony fartuch, szczupły mężczyzna o pociągłej, zmęczonej twarzy, pochylił się nad nim oglądając dokładnie jakby szukał wad, usterek. Gdy dotarł do jego twarzy, zatrzymał się na oczach.

Mężczyzna nagle zdał sobie sprawę, iż obiekt jego oględzin już nie śpi i z krzykiem przerażenia skoczył w tył o mało nie wpadając na ścianę. Wywlókł się z celi w tym samym czasie, gdy leżący na płycie powoli zaczął się podnosić. Kiedy już stał pewnie na kamiennej, bijącej chłodem posadzce, mężczyzny w fartuchu już nie było, a tupot nóg odbijało się echem i mieszało z krzykiem uciekającego.


Szybko omiótł wzrokiem swe półnagie ciało. Wszystko w porządku oprócz...lewego ramienia bijącego chłodem czarnej stali zakończonej szponami o czterech chwytnych pazurach. Zacisnął je tak jakby były jego integralną częścią. „Czym ja jestem?” przeleciało mu przez umysł, lecz po chwili zginęło w natłoku innych pytań. Prawdopodobnie stałby tak zastanawiając się nad pytaniami bez odpowiedzi, gdyby nie okrzyki dobiegające z korytarza. Wyszedł ze swojej celi rzucając dziko wzrokiem. Z naprzeciwka biegło dwóch mężczyzn wykrzykujących coś w nieznanym języku. Za nimi stał facet w kitlu, którego widział już wcześniej w swojej celi. Biegnący mężczyźni nie wyglądali na pokojowo nastawionych. Byli uzbrojeni w krótkie miecze lśniące w nikłym świetle pochodni nadając im wrażenie życia. Przez chwilę pomyślał „Kim jesteście? Czego chcecie?”, lecz wewnętrzny impuls nakazał mu walczyć. Usłyszał prawie nieludzki warczenie dobywające się z jego własnego gardła i w moment później rzucił się w przód. Zaatakował bezwzględnie, dynamicznie, jak dzikie zwierzę.


Pierwszy z mężczyzn nie zdążył nawet zareagować, gdy miecz wyrwany jednym błyskawicznym ruchem metalowego ramienia, wpił się z dzikością w jego szeroki tors. Drugi zdążył jedynie zamachnąć się swą bronią, licząc na łut szczęścia, lecz On uchylił się lekko i zakrzywionymi szponami miękko zagłębił się w jego brzuch rozszarpując gwałtownymi ruchami wnętrzności. Zostawił dogorywającego mężczyznę i zwrócił wzrok ku pobladłemu człowieczkowi w kitlu, który zaczął uciekać. Szybki ruch i miecz przecinał już powietrze ze świstem lecąc ku nieuchronnemu przeznaczeniu. Człowieczek dopadł drzwi, lecz nim zdążył je otworzyć ostrze śmierci przyszpiliło go do nich pozostawiając jak zużytą lalkę powieszoną na kołku. 


Bez żadnych sprzeciwów leżących mężczyzn, zdjął z nich ubrania i zaczął przymierzać próbując ukryć swą nagość. Mokra od krwi koszula, niezdatna już do noszenia, poleciała do celi, podobnie jak trzy ciała. Chłód tego miejsca przeszywał jego nagi tors, uświadamiając, iż coś musi zrobić. Ruszał już w stronę drzwi, gdy nagłe dźwięki zlewające się w słowa dobiegły go zza pleców. „Kimkolwiek jesteś – skamlał czyjś głos – pomóż mi. Uwolnij mnie, błagam, lub skróć me męczarnie.” Odwrócił się w stronę skąd dochodziły słowa. Ktoś siedział w celi kilka metrów od niego, żywy i na tyle zdrowy na umyśle, aby sklecić jeszcze sensowne zdania. 

- Kim jesteś? – spytał stając naprzeciw więziennej klitki z małym okratowanym okienkiem.

- Więźniem, podobnie jak ty, lub przynajmniej tak jak ty byłeś – odparł chrapliwie głos. – Uwolnij mnie proszę. Zbyt długo już siedzę wśród tych kamiennych murów.           

- Dlaczego miałbym to zrobić?

- Niestety nie potrafię podać żadnego satysfakcjonującego powodu. – jego głos był chłodny, beznamiętny, zupełnie jakby nie miał uczuć, lub nie obchodziła go obecna sytuacja co było raczej niemożliwe. – być może przyda ci się do czegoś Sylruańczyk.

Nazwa ta zabrzmiała dla niego obco. Nie obchodziło go co stanie się z uwięzionym w celi stworem, lecz mimo to jakiś odruch, wewnętrzny głos, nakaz, skłonił go do strzaskania zamka mieczem. Odsunął się pod naprzeciwległą ścianę trzymając broń w pogotowiu. Z celi poczęła wyłaniać się wysoka postać, to było jedyne co mógł dostrzec w mroku pomieszczenia, wyławiając co chwila nowe szczegóły. Pierwszą rzeczą na którą zwrócił uwagę była twarz Sylruańczyka, poszarzałą, lecz o jaśniejszym odcieniu niż reszta ciała, w której tkwiła para zapadniętych matowo czarnych oczu. Wąskie usta sprawiały wrażenie jakby ich tam nie było, a łysa, wypukła czaszka, brak małżowin usznych i dwa otworki poniżej oczu spełniające prawdopodobnie rolę nosa, nadawały mu wygląd drewnianej bądź kamiennej maski. Uniósł ku górze obie, trójpalczaste dłonie szepcąc coś niezrozumiale. Miał ponad dwa metry kiedy rozprostował swoje trzy nogi zakończone czterema palcami w tym dwoma przeciwstawnymi co pomagało mu skutecznie zachowywać równowagę. Dopiero p chwili spojrzał na swojego wybawcę. Ugiął się na nogach kładąc prawą rękę na piersi i prawie nie poruszając ustami rzekł:

- Nazywam się Kha’zind Zorag’Than. – w jego oczach zabłysły iskierki, powodowane rozbłyskami pochodni bądź szczęściem. – Od tej pory jestem twoim dłużnikiem.

- Gdzie jesteśmy i jak się stąd wydostać? – spytał się ni opuszczając miecza.

- Nazywają to miejsce Wytwórnią i mało kto się stąd wydostał, ale podobno jest to możliwe.

- Którędy? –spytał i podążył za swoim nowym, niezwykłym towarzyszem.

Mijali kolejne cele nie zaglądając nawet do środka. Nie było to teraz ważne. Prymitywne pragnienie uwolnienia się było silniejsze. Przeszli przez okute żelazem drzwi na których widniały ślady krwi mężczyzny w kitlu. Weszli do niewielkiej sali oświetlonej dwiema lampami wiszącymi na ścianach i kilkoma świecami spływającymi woskiem na drewniany stół zawalony księgami i pergaminami. Z izby wychodziły drugie, naprzeciwległe drzwi. Zbliżył się do stołu i rozwinął kilka zwojów. 

- Rozumiesz coś z tego? – spytał się Sylruańczyka spoglądając na niego spode łba. Jego szczupła postać zbliżyła się do stołu i zaczął szperać w papierach szeleszcząc denerwująco. Patrzył na jego szarą twarz wykazującą jeszcze większe skupienie, o ile było to jeszcze możliwe.

- Rozumiem – odparł po kilku minutach –teraz już rozumiem. To są spisy więźniów, przedmiotów badań. Księgi zawierają opisy doświadczeń, testów, wyniki poszczególnych jednostek, przeżywalność, wartość bojową...

- Wartość bojową...przeżywalność...testy....badania...? Co to jest? – ryknął wściekle rozłupując stół na pól jednym uderzeniem stalowego ramienia. – Co to za miejsce?

- Wytwórnia – odparł beznamiętnie Kha’zind. – Ty jesteś jednym z ich tworów. Twoje ramię....

- ....

- Nie ma tutaj tego czego szukałeś. Mojej kartoteki też nie ma. Może znajdują się w innym miejscu... Powinniśmy uciekać. Im dłużej tutaj przebywamy...

- Jeszcze nie...Muszę wiedzieć...Ty, jak chcesz....rób co chcesz....

- Jestem twoim dłużnikiem nieznajomy. My zawsze spłacamy długi.

Przeszli przez kolejne drzwi niszcząc uprzednio chroniący je zamek. Korytarz prowadził prosto i daleko tak ,że nie widzieli jego końca. Szli więc dalej pogrążeni we własnych myślach, szczególnie on. Brak pamięci, amnezja, a może nie miał przeszłości, był tworem tego miejsca, potworem stworzony m przez chore umysły szaleńców i ich brutalne maszyny robiące z żywych istot bezmyślne zombie. Myślał. Ciągle, bez ustanku, nie zwracając uwagi na mijający czas, nie zastanawiając się, gdzie jest koniec tego korytarza. 

Nagłe światło poraziło jego oczy wpijając się w mózg. Kiedy podniósł powieki ujrzał iż znajduje się w obszernej sali o wysokim stropie, oświetlanej kilkunastoma pochodniami zawieszonymi na nagich, czarnych ścianach bijących niesamowitym martwym chłodem. Sylruańczyka nie było wraz z nim i próżne byłoby jego szukanie w tej komnacie. Jedynym meblem było obszerne biurko, stół urzędniczy za którym stało przykryte ciemnością krzesło. Ciemność pracowała, pochylała się nad blatem zapisując jakieś zwoje, pergaminy. Dopiero po chwili ujrzał jak ta mroczna postać kończąc swoją pracę unosi głowę, rozmytą lecz na pewno męską twarz ku niemu. Oczy mężczyzny były jednolicie białe, jak ślepiec podążający za swą drewnianą laską, lecz on a pewno widział, nie wiedzieć czemu.

- Nie przypuszczałem, że przyjdziesz tak szybko Arn Tsun – rzekł wskazując dłonią, wysuniętą spod czarnych szat, krzesło naprzeciw niego, którego wcześniej tam nie było. Jego głos był niegłosem, o ile można tak powiedzieć o dźwiękach nieokreślonych, a jednak zrozumiałych, wszechobecnych, beż żadnej tonacji, siły. –Siadaj, proszę.

- Czy...Arn Tsun to...moje imię? – spytał całkowicie zbity z tropu. Jeżeli ten mężczyzna wiedział kim jest to dlaczego trzymał go w celi, dlaczego go teraz gości, dlaczego....?

- Tak, to twoje prawdziwe imię – odparł mężczyzna widząc zmieszanie na jego twarzy.

- Jak zatem ja mam się do ciebie zwracać?

- Moje prawdziwe imię jest nie do wymówienia przez takie istoty jak ty i prawdopodobnie przez wszystkie na tym prymitywnym poziomie istnienia. Możesz zatem zwracać się do mnie Panie.

- Coś mi mówi, że nigdy jeszcze do nikogo się tak nie zwróciłem i nie mam największego zamiaru –odparł opierając się na stole i wychylając do przodu starając się spojrzeć w niewidzące oczy .

- Hmmm... – zamyślił się – Byłeś największym wodzem w dziejach swojej rasy, wspaniałym wojownikiem i  genialnym strategiem, prawym i oddanym śmiesznym ideałom, wartościom. Honor, miłość, prawość – to tylko puste słowa. Taki byłeś. Teraz jesteś w mojej władzy i uczynię ci największy zaszczyt jakim będzie dowodzenie moimi armiami w wielkim dziele zatopienia tego świata w czeluściach Chaosu...

- Nie – odparł prawie beznamiętnie zaciskając stalową pięść. – nie przyłożę ręki do twojego szaleńczego planu i dopilnuję aby nigdy nie doszedł do skutku! – wrzasnął rzucając się przez stół na mężczyznę wyrywając błyskawicznie miecz zza pasa, dosięgając prawie stalową dłonią gardła mężczyzny. 


Nagle wszystko zamarło. Czas stanął jakby poruszony boską interwencją. Nawet promienie rzucane przez pochodnie porzuciły swój pęd, jakby zamarzając w tej chwili. Arn nadal był wszystkiego świadomy, myślał, widział, słyszał i czuł. Przestał oddychać nie mogąc poruszyć się, wciągnąć powietrza, lecz nie dusił się. Zdał sobie również sprawę z tego, iż wisi nad stołem jak kukiełka na sznurkach w komicznym przedstawieniu, z mieczem w zastygłej dłoni i potwornymi szponami wyciągniętymi w przestrzeń.

Mężczyzna, który powinien już być rozszarpany stalowymi pazurami, siedział na swoim krześle niewzruszony splatając dłonie w wyrazie zamyślenia, które wypłynęło i na jego twarz. Powoli wstał mimo bezruchu świata, podszedł do Arna z boku i szepnął mu do ucha:

- To był błąd wojowniku. Potworny błąd, lecz i to da się skorygować, choć może cię to strasznie boleć – potem cały świat zamarł, zgasł by rozświetlić się po chwili tysiącami małych świateł zmuszających go do przymrużenia powiek. 


Arn otworzył oczy i ujrzał drewniany, jasny strop nad sobą. Odetchnął z ulgą, poczuł wyzwolenie, zdał sobie sprawę, iż to był tylko sen...

- Niestety nie – usłyszał głos obok siebie – to dopiero początek...koszmaru.


Przez chwilę słyszał jeszcze dudnienie setek kropel deszczu o dach, lecz jego własny wrzask bólu i cierpienia zagłuszył nawet to.






Prolog


Wielcy wodzowie uświadamiali, iż jedynym sposobem na ocalenie wszelkiego co znane, jest zebranie armii wszystkich ras i przeciwstawienie się Chaosowi i jego formom. Gotują wojowników do walki nawołując do obrony ich domostw, rodzin, pokoju. Musieli być barierą, tamą która powstrzyma napór zniszczenia.


Fala Chaosu nadeszła niedługo potem poprzedzana hukiem i wyciem ginącego świata, zmywając swoim impetem wszelkie formy obrony nic sobie z niej nie robiąc. 


Najpotworniejszy zaś był jeden wojownik idący na czele pochodu Chaosu niszczący, potępiający, niosący zagładę. Owiany purpurowym płaszczem zbrukanym krwią milionów z toporem skąpanym w posoce i błyszczącymi szponami zamiast lewego przedramienia, czarnymi jak noc, niemal tak czarnymi jak jego nieczułe, pogrążone w ślepym posłuszeństwie oczy. Jego twarz jaśniała krwawą poświatą arng’ha. W głowie zaś huczał mu szaleńczy śmiech jego Pana.

